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S E N E S  A BI B I  A.
Przygody pana Verneuil w podróżach nad Senegalem i w środkowej Afryce.

(Dalszy ciag. Od. Nr. 8. 9. Rozmaitości.)

II.
S a i n t -Ł o n i s .  Uroczystości. Historya jednego F ran cu za , który w  pojedynku zdobył

królestw o.

wodnego, rozsypuje się na proch; ka
mień trzeba sprowadzać z Galamu, 150 
mil za wyspę Saint-Louis; a drzewo, 
belki i inny budulec z Ameryk, przy
chodzi.

Ulic także niema czem brukować, i 
wystawlone sę na pastwę wiatrom; tu
many piasku staję, że ludzi nie w idać; 
gdzie jaka szpara, pył się przeciska do 
izb , a po drodze same wydmy i jamy,

Murzyni zamieszkuję brzeg północny 
i południowy wyspy; chaty ich idę pod 
sznurem i grupami po kilka, ogrodzone 
sę płotem do 5 — 6 stóp wysokim Ka
żda taka zagroda składa udzielnę fami
lię , ale różnicy w nich niema, jakie urzę- 
dzenie u jednej, takie same u diugiej. 
Naczelnik familii i żony jego  mieszkaję 
w pośrodku w dumkach osobnych, nie
wolnicy po stronach na prawo i lewo 
także w osobnych budach; przed niemi 
ścieli się dziedziniec, gdzie się odbywa- 
ję  roboty kobiece, zwykłe zatrudnienia

W ypoczęwszy dni kilka zaczęłem się 
rozpatrywać w m ieście; leży w piasezy- 
stej kępie na Senegalu, rozległej wzdłuż 
2.000 metrów, a wszerz miejscami 300, 
gdzie indziej 500 metrów. W  sam} m 
środku miasta siedzę Europejczycy wmu
rowanych domach o jednem piętrze za
w sze; wyższe nie ostałyby się pod cię
żarem , no maję dachy na sposób oryen- 
talny zbudowane w terasę, która służy 
za ogród i do przechadzki oraz. Po
mieszkanie urzędników obwodzę mary, 
od dziedzińca sę w nich sklepy, zwykle 
nędzne, lecz maję wchód i od ulicy.

Najznakomitsze gmachy sę : hotel rzę
dowy, gmach duży ale przez połowę abo 
i więcej drewniany, bardzo wielki szpi
tal i doskonale urzędzony kościół, stru
ktury francuskich kościołów wiejskich, 
ogromna kasarnia przezwana orleańskę, 
a le  chociaż nowa, rozpada się iuż w gru
zy. Materyał zły, i nad Senegalem nie 
dostać lepszego, skalne wapno nie ma 
iłowatości i me w iężę, cegła z namułu
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gospodarskie, jak wymlot i tłuczenie pro
sa, senegalski chleb powszedni.

Pytałem dlaczego nie zaprowadzą i 
nie nauczą Murzynów łatwiejszego spo
sobu tłuc i rozcierać proso? odpowie
dział mi Baron, że tego Murzyni nie chcą; 
coby nasze żony robiły, mówili, gdyby 
im robota z waszymi maszynami poszła 
prędzej i łatwiej?

Prawda że teraz schodzi un dzień za 
dniem pewnym i jednostajnym porząd
kiem ; kobiety statecznie w ruchu, gotują 
i przyrządzają strawę, mężczyźni tru
dnią się rolą, łowami, rybołówstwem, i 
zbiórką chróstu. Wielu bawi się han
dlem , rozwożą co mają między Murzy
nów w głąb kraju i w górę Senegalem , 
inni zajmują się tkactwem i wyrabiają 
materye bawełniane bardzo poszukiwane 
w zachodnich stronach Afryki, które się 
nawet i Jo Indy i zawożą.

Warsiaiu ich niktby nie poznał, taki 
prosty; kilka gałązek i kawałków wo
dnej trzciny, a w godzinę kilka takich 
wystawić można. Pracują pod niebem, 
ale w wyroDach rozmaitości niema, paski 
czerwone * niebieskie muszą b yć, bez 
nich się nie obejdzie, lecz na tern i ca
ły rysunek.

Raz przechodząc widziałem w jednej 
zagrodzie białego chłopca, bawti się 
z chłopcem murzyńskim; obydwa w je 
dnym byli wieku, ale mi wpadło że mu
rzynek widocznie był silniejszy. Ta ró
żnica zachodzi do lat 10 — 12,- mówiłjni 
mój kolega; po dwunastym roku rozwija 
się chłopiec europejski . przewyższa mu
rzyna.

Długi czas nie mogłem się od tych 
chłopców' oderw ać; rozrzewniało patrząc, 
że się z sobą bawią, a czekały ich losy 
na przyszłość wcale przeciwne. W idać 
było że rię lubili, lecz i to uważałem, 
że biały malec siedział w piasku i sta
wiał dumki, a murzynek donosił co tam
ten rozkazał.

W łaściciel tej chałupy nazywał się Sam
ba, rosły, przystojny murzyn, rysów twa
rzy ujmujących, przyjmował mię u siebie 
z wielką grzecznością; zaprosił do swo
je j izby; nie było tam różnicy od izb 
u jego  niewolmków, drewniane łóżko, we 
środku ognisko, po ścianach rozwieszona 
odzież podarta, płosLi i grigri; a grigri 
są- to małe to^beczki skórzane, które Ma
rabuci przedają za świętości od wszel
kiego niebezpieczeństwa. Murzym w me 
wierzą z calem przekonaniem wiary, ze 
z grigrem swoim gotowi stanąć przed 
otwór działa i nie obawiać się.

Ja z tym talizmanem, powiadał Sam
ba, raz pokonałem lwa, z tamtym kro
kodyla, a z tym trzecim haja morskiego. 
Słuchałem go z skruszeniem, udając że 
wierzę. Kadzę c i, mówił murzyn dalej, 
ażebyś się sam zaopatrzył w ten cudo
wny środek, i będziesz bezpieczny od 
dzikich zwierząt w tym kraju.

W każdej takiej torbeczce jest jaki* 
wiersz z koranu, i to w tym wierszu po
lega cała skuteczność i m oc, skóreczka 
służy tylko za pokrowiec. A mają te ta
lizmany nie tylko moc chronną od złego, 
są także takie co wzniecają wenę poe
tycką. Arabscy i yolofscy poeci noszą 
się z niemi i im przypisują swoje nątchnie- 
nia. Po śmierci składają murzynowi
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wszystkie jego  amulety i talizmany do 
grobu.

Samba liczył może lat trzydzieści, a 
miał sześć żon; gdy postrzegł że mię to 
zastanowiło, objaśniał mi, że Koran obo
wiązuje prawem każdego Muzułmana roz- 
zm.iażać swoją familię. M e chciałem 
wchodzić w rozprawę, tylko-m dodał, że 
Europejczyk nie byłby wstanie wyżywić 
i utrzymać sześć żon.

Bo-to Biali popsuci są i dumni, od
powiedział... nasze żony o tem tylko my
ślą, aby pracować jak na)więcej i nam 
posługiwać. W  istocie leż murzynki są 
niezmiernie usłużne i wcale niewymyśl
ne, zawsze wesołe, a co najbardziej że 
wzorowej wierności dla męża.

Nad sześć żon nie wolno murzynowi 
mieć w ięcej; ale dla Marabutów niema 
ograniczenia na to. Żony w godności 
wszystkie między sobą są rów ne, zwy
kle jednak prowadzi rządy pierwsza z po
rządku ślubna.

Północny wyskok wyspy nazywają Mu
rzyni Bopu’dar, co ma znaczyć: Głowa 
wyppy, może ztad że tu stoi ogromny 
M eczet, który także zwiedziłem. W ła
śnie gdym nadszedł, zabierali się Mara
buci do ceremonii przedwstępnych, za
częli się podnosić z siedzeń pod bramą, 
ocierać, chędożyć i umywać.

Ci duchow ni mahometańscy są prawie 
wszyscy kalecy, ubodzy i żyją po naj
większej częśc' z jałmużny. M ino ka
lectwa jednak ciągle w podróżach, i 
rzadko kiedy bawią w tć1 samej wiosce 
dłużej nad jeden dzień. Chociaż z ja ł
mużny żyją? uie żebrzą jednak po do
mach, stają na miejscu otwrartem i wrza

skliwym śpiewem nęcą miłosierdzie miesz
kańców. Mało znają potrzeb, zatem ła
twe znacbodzą opatrzenie, garść prosa, 
i dosyć dla nich ; a podsyciwszy się zw o
łują prawowiernych na nabożeństwo, od
prawią z niemi modły, i potem dalej idą 
w drogę.

W  chodzie zachowują ruch osobliwszy, 
podobny do truchtu koni, głowa zwie
szona, pomrukują ciągle; w poJróży 
nie ustają, noc nawet niebywa im prze
szkodą, pełni otuchy w swoich talizma
nach, nieobawiają się żadnej przygody; 
• rzecz szczególna, że pomimo tyle nie
bezpieczeństw po burach i puszczach, 
mało ich ginie. Prawdziwie to zasta
nawia.

Wszedłem z Marabutami do meczetu; 
wy glądali czysto umyci, bo pra wo nakazu
je , ażeby do świątyni wstępować chądogu; 
jeźliby wody nie było umyć się, tedy we
dług koranu należy wytrzeć się piaskiem.

W  m eczecie poustawiali się we dwa 
szeregi, i rozpoczęli ruchy nabożne, naj
przód zlekba przyczukali do ziemi, po
tem podchwytywali się nagle pionowo 
w górę i zaintonowali modły przez nos 
z wrzawą niesłychaną. Jedn> wydawali 
z siebie dziwna tony jak  brzuchomowcy, 
zdawało się że zpod ziemi, a drudzy im 
w kanon odpowiadali przeraźliwą fistułą, 
że aż uszy bolały.

Panująca religia v Saint-Louis jest 
chrześciańska; ale luboć wszyscy Mula
c i, i w znacznej części niewolnicy wy
znają wiarę chrześciańską, obchodzą je 
dnak zawsze uroczystości mahometańskie.

Najznakomitsze są Gamu i Tabaski,
■ trwają po ośm dni, w ciągu których
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Murzyni oddaje s.ę zabawom osobliwszym 
i Dardzo ciekawym. Zchudzi się na nie 
ludność z dalękich puszcz afrykańskich, 
a ollrzym i występuję w arenę, i bory
kają się z cobę — publicznie. Można się 
wtedy napatrzyć jak krępy Banmara po
wala o ziemię Kajarda, chociaż murzy
ni tego szczepu są i roślejsi m ocnkj- 
si, tylko że nie tyle żwawi co Bamba- 
ry; po nich mocuje się silny ale niezgra
bny Y ollof zMamimgiem smukłym i zwin
nym i ulega zręczności przeciwnika m i
mo swej siły.

Zapaśnicy występuję jak niegdyś szer
mierze greccy, nadzy, nacierają się ole
jami, ażeby się snadniej zpod ujęcia wy
śliznąć. Nim się pasować zaczną, stają 
naprzeciw siebie, czają się, wyczekują 
sposobnej chwili, potem niespodzianie 
w skok się rzucają, i byle się któremu 
udało porwap zgrabnie diugiego w poły, 
powali go pewnie o ziemię. Widzowie 
sławią wrzawą i oklaskami zw ycięzcę, 
bohater bierze pod rękę swoją kochan
k ę , przechadza się z tryumfem, przyja
ciele i śpiewacy tłoczą się za mm, obwo
łują waleczność i siłę jego  i wybijają 
fanfary Tam ternem.

Przypatrując się tym atletom afrykań
skim z zadziwieniem, pytałem, czyli też 
istotnie oni są mocniejsi od Europejczy
ków ?

Mocniejsi, niezawodnie, odpowiedział 
mi porucznik P... ale my zręczniejsi, i 
Europejczyk z mierną siłą pokona zawsze 
najsilniejszego Murzyna. Opowiem Pa
nu nawet jeden ciekawy przypadek.

Jeden Francuz tu w Sainl-Louis, nie
jaki Duranton, wyprawii się z polecenia

rządu w głąb Afryki. Miał przy sobie 
orszak zbrojnych murzynów, ale nabrał 
i różnych towarów, ażeby gdzie potrze- 
ba i darami wyjednać spokojną przepra
wę. Gdy przybył do Tombuktu upodo
ba! sobie na dworze jednego z tamtej 
szych królików tak, że u mego pozostał 
i wracać nie chciał do Francyi.

A leż bo kraj ten w Afryce prawdziwy 
raj ziemski, i Duranton znalazł w nim 
swoją Ew ę; ożenił się z córką monar
chy, gdzie bawił gościem.

Po śmierci królika, wystąpiło trzech 
pretendentów: Duranton jeden i dwóch je 
go szwagrów. Prawo wyraźnie przysą
dza koronę mocniejszemu; wypadało więc 
mocować się z sobą. Tam ci dwaj Afry
kanie znani byli z siły olbrzymiej, Fran
cuz zaś nie celował bynajmniej siłą, ale 
szermierstwo znał doskonale. Dwaj bra- 
c.a. wzięli się pierwsi w zapasy; że byli 
rówi i siłą i męztwem, walka trwała dłu
g o , nim jeden z nich się powalił.

Teraz na ciebie kole j, mój Bieluchu, 
rzekł zw ycięzca , nastając na Duranto- 
na, me bój się wezmę się z lekka do 
ciebie, tyś taki słaby i mały, że ci szko
dzić nie chcę.

Ale Duranton wywinął się olbrzymo
w i, i zręcznie w około niego zaczał za
skakiwać, ażeby mu jak stołka przystawić.

A -to lew z małpą! wołali widzowie. 
Pokajało się że i lwy bywaią pod wo
zem : pod pięściami małpy padło lwisko 
jak długie, wszystkim widzom ku po
śmiewisku a na sławę Durantona.

Zw ycięzca posiadł władzę, a imię je 
go zostanie pamiętne Francuzom i w ple
mieniu, któremu panował. Do Paryża
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posłał zaraz znaczna sumę mistrzowi 
szecimerki, wdzięczen staremu żołnie
rzom  za to że go wyuczył turnieju i 
szermierstwa. Poczciwy żołnierz do nie
dawna dawał lek cje  fechtur.ku w Pary>- 
żu, ale z uczniów tylko jeden przyro- 
dził się królem.

Panował dzielnie, zwodził wojny zsę^ 
siadami, i pokonał wieleplemi on ościen
nych. Francuzów zawsze kochał, i mi
mo odległości przybywał często do Saint- 
Louis. Człowiek był-to bardzo roztro
pny, ale w obejściu miał coś odrażają
cego i surowego, i łatwo mu było zmu- 
rzynić się zupełnie, przybrał obyczaje i 
ich strój narodowy: głowa goła , nogi bo
se , fartuch około bioder nakształt grec
kiej fustaneli, tak zawsze chodził; za
rastał m ocno, gęsta broda spadała po 
piersi, a czarne warkocze obsłaniały kark 
i plecy. Gadał wszjstkiemi językami ple
mion senegalskieh i po arabsku umiał; 
nie było w nim już . śladu europejskie
go. A le Francyę kochał duszę, i ciałem, 
i miał zwyczaj spadać jak  bomba do ga
binetu gubernatora ilekroć dopatrzył ja 
kiej chyby w administracji.

Raz nawet uniesiony zapałem zawołał 
na gubernatora: jeżli tu jeszcze  gubić 
będziecie kolonię, sam ję  zdobędę w imie
nia F rancji, i sam rzędzie będę dla do
bra o jezjzny  mojćj. Na jeg o  też imię 
drżeli źli i przedajni urzędnicy, i nieszczę
ście było-to dla kolonii, że młodo umarł. 
Ostatnięrazę gdy był w Saint-Louis, prze
powiedział zgon sw ój, ża lił się ze daleko 
od Francyi umierać musi; i przeczucie 
sprawdziło się. W  kilka dni potem już 
nie żył.

Pojedynki u Murzynów oardzo sę we 
zwyczaju; ale nad Senegalem używaję 
broni tylto przyrodzonej: kułaka i pięści. 
Odbywaj ę się zawsze na ustroniu i przy 
świadkach. A jeże li, co między murzy
nami często się zdarza, zapaśnicy tchó
rzę , i szczurzęc się godzinami na sie
bie do kułaków nie przychodzi, wtedy 
bywa że widzowie ochłoszczę jednych 
i drugich. Sam byłem raz świadkiem. 
Ogromny murzynisko z puszczy stanęł i 
wyzywał do walki przeciwnika i jego  
świadków; napróżno! strach ich ogarnęł, 
żaden nie śmiał się ruszyć, chociaż ol
brzym groził. Zniecierpliwiony wreszcie 
rzucił się na zalęknionych, gniótł i mo- 
tłoszył wszystkich. Z  pogardy ani się 
obejźrzał na tych , co leżeli i jęcze li, ale 
szedł prosto na mnie i wołał:

Biały cz łecze ! nie mierz waleczności 
murzynów po odwadze tjch  tchórzów, co 
sę tylko hańbę i zakałę naszego ple
mienia. Bib/. Jng.

W róćm y do zabaw w Saint-Louis.
OLok turniejów idę bale.
Każde plemię murzyńskie ma właści

we tańce i muzyczne instrumenta. Ram- 
barowie używaję fletni, a w zwyczaju 
maję tylko tańce wojenne, u nich na 
ochotę każdy idzie z pałkę. Mandingo- 
wie przygrjwuję na jakiej; gitarze, i po 
je j dźwiękach idzie taniec bardzo sko
czny, zawiły i szczególny. Yolofly zaś, 
a właściwi mieszkańee w Saint-Louis 
drepczę do pogrzebowych tonów tamta- 
mu, taniec ich jest dziwaczny i unurza-
j?ey-

Na takich uroczystościach sadzę się 
Signardki jedna nad drugę. Zwykle la-
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duję na swoje niewolnice wszystkie skar
by i kosztowności na jakie zdobyć się 
m ogę, i z niemi występują po ulicach 
w paradzie. Częste oko olśnię patrząc 
na taką grupę murzynek wyraźnie oble
pionych < ziotem ; często tysiącami nie 
opłacić tegc co jedna z nich na sobie 
dźwiga. Jeźli się Mulatce uJa tym spo

sobem przyćmić rywalkę, wtedy zostaje 
królową towarzystwa, dom je j dworem 
etykiety najsurowszej, a zaszczyt temu 
kogo tam przyjmują; je j powadze ule
gają wszystkie niewieście zgromadzenia, 
aż pók: jakaś inna Mulatka bogaUza - 
marnotrawniejsza nie wywinie je j berła.

(Dalszy ciąg nastąpi).

M A N F R E D .
Trs jtd y a  w 5 aktach wierszem 

przez
\ a w e r e g o  G odebskiego.

. (Dalszy ciąg. Ob. N. J. 2. 3 7. 8. 9. Rozmaitości).

Akt III.
Scena 1.
Las — Noc.

R u ilr y  k  ( z a  S cena).

C hłopcze,przytrzym aj konia! —  K siężyc wszedł
(z a  chmury, 

N ic n iew idać, do Koła zapadł zm rok ponury 
f i cchudzi, a za nim Giermek)  

R ycerstw o nasze znacznie pozostało w ty le : 
Trudno się z nim p o łą czy ć !— Zaczekajm y chwile, 
M oże tćż  w pośród lasów uroczystej ciszy 
U cho nasze tem łatwićj g łos jak i posłyszy - 
Czy klasztornego dzwonu, czy rogu strażnika —  

(ogladajac się w koło).

Ciemno, głneho i pusto —  ustroń jakaś dzika.....
C h łopcze, w zrok twój bystrzejszy prędzćj co

(dostrzeże:
G dzież m yslisz, że jesteśmyV

G ierm ek.
Rozpoznałem  wieżę ,

Nim się K siężyc do reszty zanuizył w obłoki. —  
W ieża to straszna, zw łaszcza śród nocnej po-

(m roki.

K o liryk.
Dlaczego straszna?

G ierm ek.
Dziwne o niej chodzą w ieści, 

Mówią że dach zaklęty w  jć j  marach się m ieści: 
N igdy nad nią najmniejsza gwiazda nie połyska, 
Stoi jak czarny olbrzym  śród gruzów  zam czy-

(s l .j .
Radbym żeby najrychlej zaświtało rano.

Rod ryk.
Uspokój się nie długo staniemy w L ukano,
W  siedzibie o jców  m oich, gdz>e mię utyskniona 
Z  późnych lat mych nadzieją, oczekuje żona, 
L icząc co Ozien na nasze powroty niezw łoczne.—  
Siadaj ch łop cce , ja  także pod tćm drzewem spu-

(c z n ę •
(  nada poa drzewem) .

A nim noc dzis leniwa do reszty ubieży, 
Opowiesz mi, coś słysza ł, o zaklętćj w ieży. 
Od lal m łodych publiczną zajmowany sprawą, 
Małom na wieś( i gminne zwracał myśl ciekawą. 
Zaczynaj —  słucham —  bajka do snu usposabia 
Stare dzieci jak  młode.

G ierm ek.
Niechajże Pan Hrabia 

Zasiąść tuż obok siebie pozw ol.ć mi raczy,



W  nocy lubię pod ręką mieć moich słuchaczy, 
Pamięć mi lepiój służy, opowiadam cnętnićj.

(od głos dzwonu) .

R odryk,
Słuchaj dzwon Św iętokrzyski w oddaleniu tę-

(tm  —
Zatrzymaj się z  powieścią —  dźwięk ten dobrze

(znany,
Obił s ię , nim tu doszedł, o rodzinne ściany, 
I słodkie w sercu mojem wspomnienie obudzą. 
Małoby mnie zajęła w tej chwili rzecz cndza — 
(S łychać w oddaleniu dałekiem słabe noty religij

nego chóru, który przeciąga się aż do końca sceny).

L ecz  cóż  to znów za głosy z rannemi powiewy 
U szów  moich dochodzą?

G rieriu eft.
Muszą to być śpiewy

Naszych żołnierzy....

R u d r y k .
Prawda. —  Zw yczaj bogobojny 

W  naazeiii rycerskićm  L ractw ie, czy to w cza-
(s ie  wojny

O zy w  podróży dzień zacząć od pobożnej pie-
(śni. —

( zrywając się) .
D a le j, ch łopcze, do koni! W ybicrzem  się w cze -

(ś n ić j :
Kierując się za głosem  wyjdziemy na drogą - 
Tak w Lukano, przede dniem jeszcze  stanąć

(m ogę.
(odchodzą).

Scena
Cela Opata w Świętokrzyskim Klasztorze.

(O pat siedzi nad księgą zajęty czytaniem. Manfred 
wpatruje się w niego zposępnem  zadumaniem)

Manfred.
6 z y  dawno już na Jutrznię uderzyły d /w ony ? 

Opat.
W  rozmyślaniu o rzeczach św iętych ponurzony, 
Nie rozliczam  sie z czasem .—  Kiedy dzwon ude

r z y ,
W iem y, że przyszła pora służby czy pacierzy —  
I dla uas dosyć na tern. Godzin w ięc nie liczem , 
Nan> się te duia skazówki niezmieniaja w niezem

I są tylko w  wymiarze niezmiennego losu 
Jednostajnćm następstwem bez żądz i ro z g ło -

(su . —
M anfred.

Oni tak żyją —  życiem  jeżeli kto mieni 
Przechodzenie ruchom ych na Joie jasnym cieni. 
Rozmyślania i modlitw bezowocna praca 
Niezmiennie jak  w deptaku umysł ich obraca: 
Dzwon dzwonowi jak echo odpowiada głucho, 
Aż natrętnem wzywaniem zmordowane ucho 
Dźwięki te z rzeczywista zachwyci rozkocha, 
Gdy mu ostatnią bytu godzinę ogłoszą. —  
Kiedy grzmiąc pędzi rzeka wezbrana ulewą, 
Nic jeden kwiat, nie jedno okazała drzewo 
Unoszą się na pianacn roznukanej fa li,
Prąd je j porywa wszystko i nie nie oca li,
A drzymiąeego na dnio ilu niewymesie. —
I innie też w najświetniejszym dni moich okresie 
Zachw yciła nawała os ł  i dotąd mną m iota, 
Kwiat i liść oberwała z pnia mego żywota -r- 
Pień pozostał —  a dokąd obumarłe ciało 
Poniesie fala? Nie .wiem- — i troszczę się mało.

Opat.
Jakiż duch fatalnemi spętał cię ogniw y? 
Przestań, zaklinam ciebie, przestań n ieszczę

ś l iw y ,
Znieważać pańskich progów  bezbożną rozpaczą. 
Nie b luźnij!

M anfred.
Ludzie zw ykle błędnie to tłóm acza , 

Co im się w niezwyczajnym przedstawia spo-
(sobie.

Nie chcę moją boleścią natrętnym być tob ie , 
Byłem ju ż  nim aż nadto. Posłuchaj mię starcze: 
Zw ykłem  mówić, co my śle, słowem  nie frym aczę. 

.B łoga tych miejsc spokojnosć i ciche twe cnoty 
M ogłyby czarne moje rozpędzić zgryzoty ; 
M ogłyby mię sprowadzić na zbawienną drogę} 
Gdybym serce m ógł zmienić —  zmienić go  nie

(m ogę —
Zbudzonych żądz w niem wrzawy nic ju ż  nie

(uciszy . —
O ' wi< rz m i, nie zatrzymuj moich tow a rzyszy : 
Oddalę się wraz z nimi —  ani ja , ni oni 
NIesą pożądanymi gośćm i w tej ustroni.
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Opat,
I gdzież się udasz?

M anfred.
Niema kniei tak zapadłej 

Gdzieby naszych kryjów ek zbiry nie oa g a d ły : 
Ciemne skał rozpadliny gromem roztw orzone, 
M ogłyby dać nam tylko czasowa ocnronę;
I tę zgłodniałym  wilkom w ydzierać potrzeba 
W yzutemu z opieki i ludzi i nieba. —

Opat.
Nie wracaj do tych ludzi —  nic cię nie naciska: 
Znam ja  twych tow arzyszów  —  poznałem ich

( z  bliska
W  owój straszliwej walce z ryczącym  żyw iołom  
K tóry Da b izegi nasze w yrzucił ich społem , 
Zsiniałych i ziejących —  strudzone ich dłonie 
Puszczały od ziez , z ło to , nie sięgając po nie, 
A z morderczą zm yślnością chwytały za noże.—  
I cóż cię do tych ludzi przyw iązyw ać m oże? 
Krw aw e to bractw o, synu, plemię nie człow iecze; 
A ty hersztem ich jesteś!

M anfred,
Czem jestem nie p rzeczę , 

Znasz więc całą okropność obm ierzłego losu: 
Poznałeś herszta.

Opat.
Słuchaj życzliw ego g łosu : 

Z rób  rozbrat z tymi ludźmi —  p ow róć do Lu-
(k a n o ;

Raz cię ju ż  tam przyjęto —  a choćby poznano, 
Hrabina jest sztachetka, względna i łaskaw a, 
Osłoni cię przed zemstą surowego prawa, 
Prosić będzie za tobą.

M anfred.
Prosić za mną!.,. Ona?

S tarcze, ty tracisz rozum   kiedy Manfred
(skona,

A ciało jeg o  sine, mariw3 i skościale 
Z e .,.u n e  z szubienicy, na kraju zaka łę , 
Ciekawości i szyderstw przedmiotem się stanie 
Najlichszego z mych w rogów  patrzącego na nie, 
Każ je , gdy zechcesz, rzucić podLukańskie progi, 
Na których póki ży ję , nie postawię n o g i; 
Drzyj jednak, by i wtedy trup niepowstał jeszcze
I nie przeklął cię ......

Opat.
Mroźne przejmują mię dreszcze.—  

Gdzież pójdziesz? gdzie cię rozpacz zatrzyma
(szalona?

Niemr. tu w okolicy  jednego B arona,
Coby cię m ógł w potrzebie wesprzeć swą opii ką; 
Posiadłości Rodryka ciągną się daleko. 

M anfred.
Nie braknie przecież ziemi, gdzie jeg o  potęga 
I na zabory chciwa ręka nie dosięga .—  
Gardzę litością Panów i nic żebrzę łaski. 
Zgliszcza  zgasłych wulkanów wrzące pustyń

(piaski
Ponętniejszym mię stokroć widokiem przywabią; 
Niż pobyt w raju ziemskim poa Lukańskim Hra-

(bią.
Zostań z R ogiem 1

(  odchodzi) .
Opat ęsam).

Co w yrzekł czynem udowodni. 
W zniosłym  był w pow odzeniu, i został nim

(w  zbrodni.
B y łb j wielkim i zacnym —  zdradzony przez

(lu d z i,
Ciężko upr.dł — a przecież podziwieDie budzi; 
Bo człow iek  z tern uczuciem, mierności niezna-

(nem^
Jeśli nie jest A niołem , musi bydź szatanem.—  

M arek ( oznajm iając). 
O jcze , Hrabina pragnie m ów ić z tobą sama.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Starożytności w Stepach Kirgiskich.
P. Ylangali kapitan w ros. korpnsie górniczym, wy

dał w Petersburgu dzieło: „W ycieczka geognosty 
w wschodnie strony step kirgiskich."— Objeżdżał te 
okolice z polecenia rządu, ażeby rozpoznać pokłady 
ziem i kruszców. Luboć ziemię znalazł wcale ubo
gą, i bynajmniej odpowiadającą podaniom które się 
z wieków starożytności o bogactwach tam przecho
wały, za to odkrył, że stepy kirgiskie niegdyś mn- 
siały być niezmiernie zaludnione, jak to widzieć mo
żna po kopcach i mogiłach, jako też po sżcątkach 
gmachu odkrytego jeszcze za Piotra Wielkiego. Mia
ła to być świątynia Buddystów, niegdyś w wieku sze

snastym z rozkazu Ablai Hana kałmuckiego stawiona. 
Przy uściu Abląikili w Irtyszę, w pobliżu twierdzy 
Semipałatyńsk, wznosił się gmach pokryty dachówką, 
szeroki przed nim dziedziniec opasywały mury w oko
ło. Za wnijściem przeze drzwi, podnosiły się rozsta
wione w gmachu z siedzeń swoich bożyszcza, i sia
dały na powrot gdy drzwi zamykano. Misternie przy
rządzone sprężyny u drzwi wykonywały te cuda me
chaniki. Znaleziono w tym gmachu także różne re- 
kopisma złotem i srebrem bogato ozdobione, które 
do Petersburga przesłano.

Główny Redaktor M. 9 zrz( niawa Sartyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


